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Od Wydawnictwa.
Z n u m erem  n in ie jszy m  z a ez y n sm y  IV -ty 

k w a r ta ł  XVI-go ro k u  n aszeg o  w ydaw n ic tw a, 
w szy stk ich  n aszy ch  P. T. P re n u m e ra to ró w  p ro ­
sim y też  o  ry c h łe  n a d sy ła n ie  p rz e d p ła ty  n a  
czas dalszy , a  to  celem  u n ik n ię c ia  p rze rw y  
w re g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a. Kto bow iem  
p rz e d p ła ty  n ie  n a d eśle , n a s tę p n e g o  n u m eru  
ju ż  n ie  o trzy m a.

P rz e sy ła ją c  ra c h u n k i  z a  m ie s ią c  s ie rp ie ń
b. r .  u p ra s z a m y  s ta ły c h  P. T O dbiorców  o w y­
ró w n a n ie  ty ch ż e  lis te m  p ien iężnym  w p ro s t  
do A d m in is tracy i p ism a  Kraków XV, KazimiGrza 
Wielkiego 95, a  n ie  czek iem  P. K. 0 ., ja k  d o ­
ty c h c z a s  było  p ra k ty k o w a n e .

Z pow odu  p o n o w n eg o  p o d ro ż e n ia  p a p ie ru  
o ra z  w sze lk ich  m a te ry a łó w  d ru k a rs k o - te e h n i-  
c zn y ch  je s te śm y  zm uszeni p o d n ie ść  p re n u ­
m e ra tę  „B ociana".

Z d n iem  1 m a rc a  b. r .  c e n a  p o jed y n czeg o  
n u m e ru  t a k  w  m ieśc ie , ja k  i n a  p ro w in cy i, 
w y n o si 7 Mk, k w a r ta ln ie  39 Mk 9 0  f .  p ó łro ­
cznie  79 Mk 80 f., ro cz n ie  159 Mk 60 f.

G o d / . la a  o r r ty n u c y jn a .
— A dokądże konsyliarz  tak  sp ieszn ie?
—  Ju ż  trzecia!... Godzina o rdynacy jna!...
— A h a !... C zekają p acy en c i!
—  To nie!... W tej porze przyzw yczaiłem  

się  spać codziennie, gdyż m am  zapew niony 
spokój...

W y t łó m a c z e n f e  „
— Dlaczego p ies podnosi czasem  je d n ą  nogę 

do g ó ry ?
—  Z o s tro żn o śc i! Raz zdarzy ło  się, że pod­

czas załatw ian ia  podobnej czynności zw aliła się 
n a ń  kam ienica. N auczt n y  dośw iadezeniem , stara  
się tem u zaw czasu przeszkodzić...

O S R?

P ieśń  o czesk im  harfiarzu.
W zlatej P raze  Fidrygal 
fiż od gładu podrygał,
Scm  byl głodny, na pól nahy 
W yjechał ze z la tej P rahy — 
b o  K rakow a s e  wytrynil 
Bych muzyckie hranie czynił, 
h ra j  na harfie, Fidrygaie,
H a sz  zarobki tu niem ałe. t ,
I nie bed esz  Fidrygal 

' V/ P raze  z głodu podrygali 

'

P  n  B ó  >r d a ł .
Po sześciu latach  w ojny w raca do dom u 

zupełn ie  niespodzianie pan Tom asz. Żona da 
w no ju ż  zwątjpiła o jego  pow rocie, n ie  daw ał 
bow iem  znaku  życia. P rzyjęła go przecież, jak  
kochająca żona daw no niew idzianego męża.

Pan Tom asz zdziwił się, że żona zm ieniła 
m ieszkanie i p y ta :

— A czyj to  dom ?
— N asz!... — odpow iada połow ica — Pan 

Bóg dał!...
W  duchu  podziękow ał P anu  Bogu, że się 

opiekow ał sam otną  kobietą  i p y ta  d a le j :
—  A ta  krow a, k tó rą  widziałem  n a  podwó- 

rz u ?
—  N asz a !... P an  Bóg dał !...
Tym czasem  w es/li do dom u. W  izbie widzi

pan  Tom asz kołyskę, a  w  niej „jednoroczniaka“.
— A to  czyje!...
— N asze!... P an  Bóg dał!...
— To mi się  już  zaczyna niepodobać I .. — 

rz e k ł po chwiii. —  Nie lu b ię , gdy rai s ię  kto 
zanadto  rządzi w  dom u w czasie m ej nieobec­
ności. r

C z e m  s k n r u o l r a  n a w r z e .
— Pow iadam  ci, k łopot z tym  p roku ra to ­

r e m !.., Znów mi skonfiskow ał a rtyku ł!
— I cóż tam  było  tak ieg o ?
—  L te ra ln ie  nic!... A le ja m am  zwyczaj 

przy taczać łacińsk ie cy ta ty  i nieszczęście chciało, 
że użyłem  fałszyw ego w yrażenia . A  on był 
przedtem  pr»fesorem  i specyalistą  od łaciny 
i g rek i. O św iadczył, że to  budzi publiczne zgor­
szenie  i nie dał się ub łagać!...

o — -3

O s tr o ź n f e  n... ro u z y fc ą !
—  Kłopot, m oja pani kochana, z  tem i dzie­

ć m i! .. Moja F ran ia , to  dziew czyna nad  w yraz 
u ta len tow ana  i m uzykalna. Cały dzień  siedziała 
ty lko  p rzy  fortep ian ie  i. g ra ła  jak ieś  tam  ko­
łysanki... T ak  się  tem  p rzejęła , że, choć n ie  
w yszła za m ąż, m usiałam  je j spraw ić... ko łyskę  I

' 7 ^

R zecz o gęsiach .
W  tym ro k u  nie wiem,
C zy ml s ię  uda 
G ę ś  s k o n su m o w a ć ,

^  ( B o  f a ra  chuda .

G ęsi zdrożały ,
J a k  każdy to  wie,
J a k  w sz y s tk o  p raw ie  
W naszym  K rakow ie.

Z w łasz cza ,  i e  p ta c tw o  
Z  k ra k o w sk ie j  śc ie rn i  —
C hętn ie  r o d a c y  
J e d z ą  koszern i.

L ec z  w e jd ę  w  układ 
G d z ie  z  „ba łabustą* :
O d s tą p i  g ą sk ę  
T re fn ą  —  lecż  t łustą .

Mmmmm ś p. p a n  Mśm.
(ZDARZENIE NAJZUPEŁNIEJ PRAWDZIWE).

P a n  T elesfor spoczyw ał już  od la t p iętnastu  
n a  cm entarzu  rakow ickim  w fam ilijnym  grobie, 
g d y  go pew nego dnia w ezw ano do kancelary i 
zakładu.

Zdziwił s ię  w  pierw szej chwili, a le  poszedł, 
b y ł bowiem  bardzo  sk ru p u la tn y  i szanow ał 
w szelkie u rzędow e w ezw an ia .,

— P an ie  Telesforze, — rz e k ł doń zarządca 
cm entarza. — Spoczyw a par; tu  snem  wiecznym 
ju ż  od la t p ię tnastu , sp raw uje się  pan dobrze, 
corocznie g łosu je  pan  n a  k a rty  m agistrackie 
p rzy  w szystkich w yborach , na leży  się też  panu 
jak a ś  przyjem ność. Jeżeli pan  sobie  życzy, po­
zw olę p ao u  pójść n a  k ilka godzin do m iasta, 
zw łaszcza że przekopują w łaśn ie kw aterę , w  k tó­
re j leży  pański grób i zakłócają panu  spokój 
w ieczny. Ma pan ocho tę?

—  1 ow szem ! — odpow iedział. —  Ciekaw y 
jes tem , jak  też  K raków  wygląda.

— Ale w aru n ek !... Niech się  pan  p rzypad­
k iem  p rzed  kim n ie  w ygada, skąd pan przyby­
w a, gdyż potem  w szyscy chcieliby, a b y  i im 
pozwolić... A to być nie m oże. Robię ty lko  dla 
pana  w yją tek!

— D /ięku ję  bardzo !... Z asto su ję -s ię  do żą­
dania...

— No i w  tym  fraku  pójść pan  n ie  może!.... 
J e s t  tu  s ta ra  zarzu tka , niech ją  pan wdzieie 
n a  w ierzch... Znajdzie się i s ta ry  jaki kapelusz... 
A  n a  siódm ą p roszę  wrócić, gdyż bram ę się 
zam yka...

I  poszedł pan  Telesfor, zw łaszcza, że był 
posiadaczem  złotej dziesięciokoronów ki, a  z roz­
m ów, jak ie  n ieraz  n a  ław ce koło jeg o  grobu 
prow adzono, w iedział, że złoto dobrze  stoi. Roz­
w eseli s ię  więc, a  to  m u się chyba po p ię tna­
s tu  la tach  spoczynku należało...

Szedł zatem  w  stronę  m iasta , rozglądając 
się ciekaw ie. K raków  taki sam , jak  b y ł za jego 
czasów. Śm ieci dość. s ta re  dom y odnowione, 
now ych trochę przybyło , chodniki zniszczone... 
Ludzie ty lko  się  zm ienili. Sam e obce tw arze. 
Nie b rak  dobrze w yglądających, a le  w iększość, 
to  chodzące głodom ory, zupełn ie  na tom iast nie 
spo tyka  się  pośrednich , k tó rych  daw niej tyle 
było . N ikt s ię  zatem  nie  zdziw i, że i on w y­
g ląda  n ie  najlepiej...

Koło dw orca kolejow ego spo tka ł jak iegoś 
jegom ościa, k tó rego  oblicze budziło zaufauie, 
postanow ił zatem  zaproponow ać m u nabycie 
sw ej złotej dziesięciokoronów ki, k tó ra  szczęśli­
wie uszła  uw agi spadkobierców  i m ogła się 
dziś przydać. T en  go chvba n ie  oszuka.

G dy obcy dow iedział się, o co się rozcho­
dzi, zgodził s ię  n a  kupno, a le  ośw iadczył:

— W banku  płacili wczoraj za n ią  trzysta  
trzydzieści m arek , ale ja  n ie  m ogę dać więcej, 
ja k  trzy sta  Może ku rs  spadł...

— Niech będzie trzy s ta !... —  rzek ł pau T e­
lesfor, w ziął pieniądze, ciesząc się, że ich ma 
tak  dużo i pow ędrow ał w s tronę  R ynku.

—  A no!... T rzeba  sobie  zapalić!... P ię tn a ­
ście la t n ie  m iałem  cy g ara  w  u s ta c h ! .. —  p o ­
m yśla ł i sk ierow ał ąię k u  głów nej trafice.

N iestety , spo tka ł go zawód. Na w stęp ie za­
py tano  :

— A ma pan  k a rtę  ch lebow ą?...
— N a cm en... - zaczął s ię  ju ż  tłum aczyć, 

a le  n a  czas przypom niał sobie p rzestrogę  za­
rządcy...

O dszedł z  kw itkiem , a le  szczęśliw ie trafił 
na jak iegoś m alca, k tó ry  ofiarow ał przedw o­
je n n e  szporty . K upił pięć sztuk , zap łacił za nie 
dziesięć m arek , a  za napiw ki dw ie m arki, nie 
zdziw ił s ię  tem , w iedząc dobrze, że te raz  w szyst­
ko drogie.

Dochodziła trzecia, w arto  zatem  w stąpić, by 
się  posilić. O tym  czasie chyba znajom ych nie 
spotka.

I w szedł do knajpki, do której za życia stale  
uczęszczał... Jak ie  z m ia n y !... I  lokal m niejszy, 
i  n a  bufecie n ic  prócz se ra , ogórków  i jak ichś

śledzi o  bardzo podejrzanym  w yglądzie... A  da­
wniej b y ł to lokal p ierw szorzędny 1... W vpił k ie­
liszek wódki, k tó ra  m u zupełn ie  n ie  sm ako­
w ała, z jad ł p las te rek  salcesonu n a  ogryzku 
chleba, dla w zm ocnienia n ap ił s ię  szk lankę wi­
na... G dy przyszło płacić, z łapał się źa głowę!... 
S iedm dziesiąt sześć m arek , gdy  dawniej m ożna 
to  było  opędzić je d n ą  k o roną  i dostało  się 
resztę!..

W ychodził już, gdy  w drzw iach tra fił na 
daw nego znajom ego. Chciał go m inąć, a le  ten  
go pozuał

—  Jeżeli m nie oczy n ie  m ylą  —  pan T ele­
s fo r?  — zaw ołał.

— Do usług!
— W ięc pan  ży je? ...
t— Ja k  pan w idzisz!...
—  O grom nie się  c ieszę!... A  zdaw ało mi 

się, że byłem  n a  pańskim  pogrzebie... Będzie 
tem u la t  z p ię tn a śc ie !

— f o  m oże n a  m ojego b ra ta , k tó ry  także 
u m a r ł!...

— I cóż się  z  kochanym  panem  dzieje? ... 
Gdzież pan  sta le  p rzeb y w a?

— N iedaleko Raków ...
—  Co w idzę?... P an  we fraku?... Pew nie się 

pan  s ta ra  o  jak ą  posadę!... Mój panie, m oże 
i ja  m ógłb.sm  się tam  dostać , gdzie pan  jest...

— Z pew nością!...
— Nie potrzebuje  pan  przypadkiem  skóry  

n a  podeszw y?... Udało mi s ię  tanio kupić!... 
Będzie n a  podeszw y d la  pana  i zostan ie  je ­
szcze n a  obcasy  d la  dobrodziejki 1...

— Nie po trzebu ję!... J a  w  tych  trzew ikach  
każę  się pochować 1...

—  To z b y te k !... Dżiś się nieboszczyków  cho­
w a bez ub ran ia , a  u b ran ia  się sprzedaje...

I  te raz  dopiero w ytlóm aczył sobie pan  T e­
lesfor, skąd  pochodzi to  dzw onienie zębam i, j a ­
k ie  słychać, zw łaszcza w  z im ne noce n a  cm en­
tarzu . 4

Ciekawość go jed n ak  zm ogła, zap y ta ł więc 
przy jąć e l a :

—  A ileż za tę  sk ó rę ?
— T ysiąc  p ięćse t m arek !.,. J a k  Boga ko-



Z  astronom ii,
—  n i  Kochany pan  Jac en ty !

Jak ż e  żo n a ,  d z iec i?
P ań sk a  t o n a  za w sze  je szc ze  
T a k  Jak  gw iazda ś w ie c i?
Z a w s z e  je s z c z e  pe łna  wdzięku, 
P o w a b n e  m a l ic a ?

—  fl tak, panie... istna gw iazda!
W ielka N iedźw iedzica 1

Okólnik.
Pannie Frani stał się w ypadek i to, jak  dla 

panny, bard  o brzydki. Odwiedził ją  niespo­
dzianie bocian, przynosząc córeczkę.

Biedaczka była początkowo zrozpaczona, po­
tem  pogodziła się z losem , bo i cóż było  ro b ić !

W rozmowie z panną Józią, serdeczną przy­
jaciółką. zauw aży ła :

— Kłopot jednak  mam z w yborem  ojca! 
Nie wiem  na kogo się ostatecznie zdecydować, 
bo to i Stefan nie jes t bez winy i Kazimierz 
także, B ronek i F ranek  też w  tem  ręk ę  m a­
czali... '

—  Jeśli ty lko  rękę ... — przeryw a Józfa.
— Tak się m ówił... Ale radź, co rob ić?  Do 

k tórego  z nich się zw rócić?
A Józia na to :
— Ja  radziłabym  ci napisać do nich okól­

n ik  !... Jeśli są  honorowi, to się poczują do speł­
n ien ia  obow iązku!...

Z  d ż f e d z ln y  a k u s ty k i .
Ktoś złośliwy w ynalazł przysłow ie „Głupi, 

jak  tenor*.
W ynalazca przysłowia nie zastanow ił się 

jednak  nad tem , że pusta  głow a to  nieoceniony 
skarb  dla śpiew aka, głos jego  zyskuje bowiem 
n a  sile i dźwięku.

Kto zua praw idła odbijania się głosu, ten 
m u6i  przyznać racyę!...

F a t a ln e  o m y łk i  d r u k u .
Z o g ł o s z e n i a :  R estauratorzy  i kaw iarze 

m ają się do dnia 20 b. m. zgłosić w  Urzędzie 
aprow izacvjnym  i przedłożyć cennik potraw  
i nat>oi celem  ew entualnego zatw ardzen ia .

** *
Z c e n n i k a  k s i ę g a r s k i e g o :  „Kłopoty 

starego  kom edyan ta* .

M ą d r e  m y ś li
w  p  ak y e s n e - j *  a  3 o s o  i u

K to  n a  c i e b i e  k a m i e n i e m ,  t y  n a  
n i e g o  c h l e w e m . . .  —- słyszał m ały Wojtuś 
z ust księdza katechety  — i zastosował te  m e­
todę kawałkiem  wojennego chleba wobec F ran ­
ka, ale... mu nabił g u z a !

O k o  z a  o k o ,  z ą b  z a  z ą b . . .  wspom niał 
sobie złodziej, gdy k rad ł sztuczną szczękę w pra-\ 
cow ni dentysty , k tó ry  m u wczoraj w yrw ał dwa 
zęby. /

M ó d l  s i ę  i p r a c u j . . .  pow tarzał sobie 
złodziej, gdy  się  w ybrał do kościoła na ope- 
racye kieszeni pobożnych.

N ie  c z y ń  d r u g i e m u ,  c o  t o b i e  n i e  
m i ł o . . .  N iestety, do tego  zdania nie chce się 
zastosow ać pan inspektor podatkow y i każe 
płacić, a  nie p y ta  się naw et, skąd wziąć n a  to  1

Sens  m oralny.
Józika raz s ię  ję ła  jantazya d o ść  dzika,
Żę drwił sob ię  bałam ut ze zwykłego guzika, 
h rw ił do czasu, lecz w krótce przekonał s ię  Józik, 
Źe najlepszym je s t s tróżem  m oralności... guzik-

i m
Z b y tn ia  w ra ż l iw o ś ć .

— I co pani powie na to? ... M ecenasowa 
nabaw iła się m aiaryi, czytając Keplinga „W k ra ­
inie dżungli*...

— To jeszcze n ic ! Mojemu mężowi porobiły 
sio nagniotki n a  przypraw ionej nodze...

N a s i  p r z e m y s ł  w r y .
— J o jn e !... C iebie Szloma o sz u k a ł!... Ten 

koń jes t ślepy na jedno okol... Nie w art ani 
połow y tego, coś zapłacił!

— Niech jego szlag irafi za m oją krzvwdę!... 
Ale ty  potrzebujesz wiedzieć, że ja  jem u za 
tego konia zapłaciłem  sam eińi fałszywem i ty- 
siącm arków kam il

^ Ł r
/

I n t  r  t o w J i  a
— Cóż się dzieje ze S tefką? ... Dawno jej 

nie widziałem.
— W ojskowość ją  in ternow ała  1
— Czy być  irioże?\. Pewnie coś n iepo trze­

bnie chlasnęła, bo to baby  nigdy n a  swój język  
n ie  uw ażają!... Żal mi biedaczki!...

— Jej tam  b a  dzo dobrze!... Bo to , trzeba 
ci wiedzieć, nie je s t  tak ie  zw ykłe in ternow a-' 
n ie!... O na poszła na u trzym anie  do jednego 
p o ru czn ik a !...

cham , i*  to  praw ie za bezcen! -  Pożegnaw szy 
się, podążył pan Telesfor k u  swej daw nej ka­
m ienicy, w m yśli, że może spotka kogoś ze 
sw ych bliskich...

Nie było nikogo.
Zaszedł do stróżki, b y  się o ich losach po­

informować. Ta sam a, W ojciechowa, co już je­
go znała, z tą  tylko różnicą, że gdy dawniej 
k lepa ła  biedę, teraz  się jej w łaśnie dobrze po­
wodzi, zauw ażył bowiem n a  stole pieczoną gęś, 
a  w  jej ustach  złote zęby.

Od niej dowiedział się, że żona jego w yszła 
z a  m ąż za jakiegoś m łodego człow ieka, kam ie­
nicę sprzedała, a  te raz  bawi tam , gdzie to  „ser 
kopią*.

— Pew nie w  S zw ajcary i?  — dorzucił.
—  Tak!... Na początku wojny tam  pojechali, 

bo on się bał, aby  go w e  wzięli do wojska... 
Kam ienica już w  czw artem  ręk u  I... A może pan 
chciałby kup ić?... '

—  M »że!... A ile też  z* n ią ?
—  W łaściciel obecny dał m ilion, a  żąda pół­

tora...
T eraz dopiero zaczął pan Telesfor żałow ać, 

źe um arł zaw cześn ie!... Jem u  za n ią  ofiarowa­
no tylko ośm dzie8iąt tysięcy  i to  koron...

— P an  dobrodziej bardzo podobny do m e­
go nieboszczyka pana. Św ieć Panie nai 
duszą, bo był dobry i uczciw y!

— Być m oże!... Kolegowaliśm y ze sobą 
w szko le!... — i wyniósł się coprędzej, aby  się 
n ie  narazić na dalsze n iepotrzebne indagacye, 
zresz tą  i W ojciechowa m usiała pospieszyć na 
w ezw anie m ęża, k tó ry  w ołał:

—  Chodź, s ta ra !  Gęś w ystygnie!...
W  Sukiennicach feupiJ w  kram ie sznurow a 

dlo do trzew ików , gdyż stare , w idocznie zbu­
tw iałe , pękło, i dziwił się, że żądano za nie 
tylko... sześć m arek , gdy  przed tem  płacił za 
nie trzy  centy*...

Rów nocześnie spostrzeg ł obok jakiegoś pa­
n a  w  w ytartym  surducie, k tó ry  kupow ał bo­
chenek  chleba. Tw ar* w ydaw ała m a  się  nna-

te*  w tf  n te

> —  To profesor z Akadem ii — odpowiedziała. 
— Co m iesiąc po pierw szym  kupuje u  mnie 
cały  bochenek chleba... Opuszczam  m u naw et 
z  litości o m arkę, bo to  tak a  biedota... Trzeba 
ludziom pom agać'...

Potrząsnął głow ą i pom yślał sobie, źe prze­
cież dziwne są  sku tk i tej wojny, k tó ra  m iała 
popraw ić o y t ludzki... Jednym  dała za dużo, 
a  drugim ?...

Na M ałym R ynku pozwolił sobie na fuut 
śliw ek za siedm  m arek, w siadł do szerokotoro­
wego tram w aju, którego nie znał i za trzy 
m arki pojechał na Podgórze, a  stam tąd już pie­
chotą  wrócił do m iasta. W ulicy Bożego Ciała 
nie m ógł się przecisnąć przez tłum , zebrany 
koło restauracy i Spatza. Dowiedział się, że tu 
je s t  w łaściw a giełda i aż m u uszy puchły  od 
m ilionów, którym i tu  operowano...

Czasu m iał jeszcze dość, wszedł zatem  do 
pew nej kaw iarni obok plant, siadł przy  stole, 
kazał sobie podać kieliszek wódki i kilka cia­
stek, potem  fibżankę czarnej kaw y. Szczegól­
niej podobały mu się  m iniaturowe ciasteczka, 
k tórych  by łby  w s tan ie  zjeść kopę. Rozglądał 
s ię  wokoło, dziwiąc się , że tow arzystw o 
ważuie o  wschoduich rysach , a  każda z 
niczem  ruchom a w ystaw a jub ilerska . Tego w d a ­
w nych czasach nie było...

Do stolika przysiadł się po pew nym  czasie 
jak iś  m łodzieniec i rozpoczął z panem  Telesfo­
rem  pogawędkę.

— Pan łaskaw y n ie  tu te jszy? ... —  pytał.
—  Niby tak . a  n iby ni©!,, —  odparł 

kqjnie,
— Zapew ne * in te rn a ® !?
— Być może...
— A z jakim i, jeżeli 

Może ja  m ógłbym
m ogę dostar zyć, czego 
bardzo niskiej cenio... A 
kam ienicę ?...

— N ie!... Mart'? aw eją w tora*, 
kucUM wygodnie.,.

- ' i w  t e m  M t la te j r f

w iedzieć ? 
służyć ?... Ja  

zażąda, i to  po 
pan  chce kupić

—  S zósta ., szósta... a h a !  W esoła!... A  mo­
że ją  pan dobrodziej te raz  sp rzedać?

—  N i e ! . . .
— Ja  dobrze zapłacę!... Można oglądnąć?
— Dlaczego n ie?
—  A bliższy ad res? ...
— Kw atera... — i znów ugryzł się w  język, 

przypom niaw szy sobie przestrogi zarządcy.
Przy płaceniu skontrolow ał rachunek  i do­

wiedział s ię , że z kw oty ośm dziesiąt dziewięć 
m arek ośm idzie n a  podatek...

— No... — zauw ażvł -  zapew ne narodow y?
— Nie!... —- objaśniał płatniczy — dla  m nie 

zam iast napiw ku...
Ł Pan Telesf r  schował se  w stydem  dwadzie­

ścia fenigów, jakie miał przygotow ane na 
„tryngla*. * . ,

Szósta dochodziła, trzeba  się zab ierać do 
odw rotu. Po drodze kupił kilka gazet, za k tó re  
zapłacił trzydzieści dwie m arki, a  w R ynku 
chciał zgodz ć fiakra, ten  jednak  zażądał za kw a­
d rans pięćdziesiąt m arek, a  w końcu oświad­
czył, że n ie  pojedzie, bo... kobyła zmęczona.

W rócił zatem  piechotą, by m ieć bodaj kilka 
m arek  n a  wszelki w ypadek  p rzy  sobie i pięć 
m inut przed  siódm ą zam eldow ał s ię  w zarządzie,

—  Lubię punktualność L , — rzek ł pan za- 
rsądc«; — Ilekroć pan będzie m iał oshotę 
b ienia takiei wycieczki, proszę się zgłosić...

N iem a głupich 1... — odpowiedział pan  T ele­
sfor. — Już sobie więcej n ie  pozwolę n a  coś 
podobnego!... Tu, pauie, i  lepfc] i  spokojniej 
i  w ygoduiej, niż t a m !...

M achnął lokcęważąao ręką i  odirod! pcwoll 
do grofen ffjniUjEegOj *** łnż



. /

— Kto iest ten facet co wciąż idzie za 
nami?... Nie pamiętam dokładnie tej fizyo- 
nomii, czy to twój koehanek, czy mój wie­
rzyciel?

— Rózią! proszę na sa lę!
— A to po co?

'  — Jeden gość zażądał z kuchni tłustej gąski I

— Jestem  zdenerwowana i niespokojna, mój 
przyjacielu. Mam uczucie jakbym połknęła 
jajko Kolumba!

— Mam ci powierzyć mężulku pewną słodką 
tajemnicę. ,

—  T ak? O ' mów nieszczęsna, kogo podej­
rzy wasz o ojcostwo?!



— Kajetan poświeci mi przy rozbieraniu !... 
Wychodzę z zasady, że służący względem swej 
pani nie ma oczu ani uszu!

— Ale resztę, czy mieć może?

*
— Dlaczego pani nie chce iść za mąż?
—: Bo' jestem najmłodszą ze wszystkich 

sióstr, a  moja mama każe nam  po starszeń­
stwie iść do łóżka!

— Co odpowiedział hrabią na mój list ?
— Nic? dał tysiąc marek a po resztę przyj­

dzie do pani wieczorem 1

— Powiedz mi Fela, dlaczego właściwie 
zerwałaś ze swym narzeczonym?

— Ach! ty  .nie (masz pojęcia jak ten czło­
wiek przez sen kopie!
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Ferdek Elenteryk.

Kużdo T eresa  mo swoje jen te resa , bo i jakże 
m ogłaby być bez jen te resu? ... N e by łaby  w tedy 
T eresą!... Jed n a  mo jen te res  m niejszy, drugo 
w iększy, ale kużdo m usi mieć.

Ale i jo  choć n ie  jestem  T eresą, mnm całe 
zatrzęsien ie  jen teresów . Nie, tam , gdzie je  m ają 
T eresy , ino na m aków ie, z któryj drze człek 
w ióry, nie w iedzący, co m a być na zim ę ro ­
biący.

A zim no zbliża się wilczym krokiem , a kużde 
stw orzynie m yśli o  tym , aby  porobić na tę 
porę zapasy, bo to  n ?e jest żadna przyjem ność 
z g łodu i chłodu skrep irow ać i narazić się na 
te  ciężkie czasy  n a  w ydatki pogrzebow e. N a­
w et tak a  m ikrna m rów ka, z  tych , co to  Pan 
Tadeusz w  M aryji M alczewskiego łapał Teli­
m enie pod... falbanam i, znosi do sw ygo u la  za­
pasy  n a  zim ę, .a  pszczółka do swygo m row iska, 
aby  było  z czygo ' robić miód, którym^ notym  
nrzynają  się ludzie u  Robackigo i „pod K rzy­
żykiem *.

I człowiek chciałby się  z  tak ą  m rów ką lob 
pszczółką być bawiącym , a le  n ie  chycil... Zno­
s iłb y  może, gdyby  na to  mioł, ale teroz cinżko 
o hopy. N aw et pan G rabski, k tó ry  je s t  m ini­
strem  od fajansów  i z u rzyndu  gm yro w  zło­
cie, narzyko  cięgiem n a  ich b rak  i w ybroł się 
po kw eście aż do Paryża.

Z jedzyniem  to  już m niejszo bida, bo bez 
wojnę m ieliśm y się czas od nigo odzwyczaić. 
Skróś tygo kozali tem u prezydentow i z Korku 
robić głodów ę, aby  i n a ró d  wszelaki b y ł wie­
dzący, że i cały  misiąc bez żarcia , możno się 
być obchodzącym , a n ie  poknaje sie na dolinę 
Józefata, gdzie się już  pono robi przygotowanie 

o sądu ostateeznygo. S’aw iają tam  wielgi pa­
raw an , za k tórym  dla przyzw oitości s tan ą  wo- 
r enne nieboszczyki, to je s t  te, k tó re  w yjechały 
do wiecznyj szczynśliwości w garderobie  wojen­
nej, (takiej, co to  z przodu je s t  coś, jak  to mó­
w ią „na ap tykę* , a  z ty łu  z przeproszyniem  
golizna’...). Spadkobiercy sa zdanio, że i n  nie­
boszczyki m ają n a  sobie m niej, tym  im tam  
bedzie weselij.

Ja  jed n ak  m iałem  gw arzyć o żyjących, nie 
o  tych , co już kopyta na żyw ot w ieczny wy- 
ciągneni. Żryć, jak  kużdem u wiadomo, było 
m ało, a  tam  je s t jeszcze mnij, bo, choć żniwa 
b y ły  k h w e , ale sie „zboże n ie  udało*. Tak 
gw arzą wozignojki. Zapasów  więc robić na zi­
m ę ni mogli, trza  na to  być paskarzem  lub 
innym  m ilionerem . W ystarczy frygnąć od czasu 
do czasu bele co, aby  ino  z głodu nie zdechnąć. 
Mówią, że „dobra psu m ucha*, ale to nie jes t 
w iele pożyw ny arteku ł. Kto nie w ierzy, niech 
spróbuje  i nałap ie  m uch. A  te raz  łatw o, bo.*ą 
w eseliska urządzające i zapom inają sk ró ś  tygo
0  Bożym  świecie.

G runt, aby  człowiek mioł sie gdzie zagrzoć
1 w yspać.

W pirszyj leniji trza  więc okna w porządku za- 
kitow ać, aby  ciepłość z m ieszkanio nie uciekało, 

, a to  przyńdzie nom z łatw ością, m om y bowiem 
ju ż  w  najbliższym  czasie w ojenny chlib być 
dostający, a  ten  nadaje  sie a k u ra t do tygo. 
N aw et K ita G rynw alda, k tó ry  oszkliw ał pół 
K rakow a, tak  długo n ie  w ytrzym a. A  s ta ry  
G rynw ald był sław ny  ze swej kity.

Ciepło więc ni© ucieknie, ele, aby nie ucie­

kło, m usi być w e w nętrzu , a  do tygo potrzebne 
są  m urzyny i drzew o. Możno ty ż  nałapać w  le" 
cie gorącygo pow ietrza do flaszek, a  potym? 
codzień jedną  flachę sprzedać handlarzow i i k u ­
pić n a  to  drzew a...)

Ale o m urzyny  tem  trudn ie j, niż przedtym
0 b ry lian ty . M yślołem se, że n a  lu te ry ji klaso- 
wyi w ygrom  choćby sto tysięcy  i fundne se 
bodaj ze dwa ce tnary , ale nici!... Z reszią, choćby 
je  człek naw et i kupił, nie poliłby nimi, bo żol 
puszczaś z dym em , co takie drogie 1...

Zostaje zatym  cyn tralne ogrzyw anie z fa­
bryki „Krakus* w Podgórzu. J e s t  to  fabryka, 
w  której s ię  p rzerab ia  sp iry tus n a  pocieszy- 
cielkę u trap ionycb . Kogo stać  na to , m oże se  
fundnąć flaszkę, a  przekona sie , że hajcow ać ' 
m ożno od w ew nątrz i to  sie nazyw o „cyntralne 
ogrzyw anie*. Drogie je s t, ale pew ne Ju ż  po 
pirszyj blaszce m iłe ciepło, bo rozchodzi sie 
po żyłach, po drugij s :ła  w stępuje w  człowieka, 
po trzecii możno sie  spocić, a kto próbujący 
dalej, ten  m oże naw et pojechać n a  układy po­
kojow e do Rygi. A le nie szkoda to , aby na 
m arne  szło, co ty le  kosztu je?...

Zatym  cyn tra lne  ogrzyw anie, a le  ostrożnie I...

•j m ł *

Z  a w a n t u r  h i r e m o w y c h .
Dwaj galicyjscy żydkowie, Szloma i Jo jne, 

w ybrali się za in teresam i do K onstantynopola
1 tam  licho zaniosło ich aż do harem u sułtań- 
skiego, gdzie natu raln ie  wpadli w ręce e u n u ­
chów. Nie wiele brakow ało, a  byliby ten  krok 
przypłacili życiem. U łaskaw iono ich, mieli je- 
diiak ponieść zasłużoną karę.
i Dowódca eunuchów  kazał im iść w głąb 
ogrodu i przynieść po trzy  owoce, w edług w y­
boru.

P ierw szy wrócił Jo jne, niosąc trzy  śliwki. 
Opraw cy rzucili się nań , wyciągnęli go n a  ła ­
w ie, zdarli zeń garderobę i w  pew ien otw ór 
cielesny (ale n ie  ten , k tórym  śliwki dostają  się 
do organizm u, lecz przeciw ny..., k tó rędy  w y­
dobyw ają się  n a  św iatło dzienne niestraw ione 
pestki.. ), wpakowali m u jedną  śliwkę.

Jo jnę d a rł s ię  w niebogłosy co jednak  po­
w tórzyło  się z w iększą jeszcze s iłą  p rzy  ópe- 
racyi z d ru g ą  śliwką...

Serca siepaczy by ły  niew zruszone (wiadomo 
bowiem, t e  uczucia n ie  m ają dostępu  do ich 
serca!...), w yrok  m usiał być w  całości w yko­
nany.

Ju ż  zabierano  się do um ieszczenia trzeciej 
śliw ki w  tem  sam em  m iejscu, gdzie by ły  dwie 
poprzednie — Jo jne  „a conto* spodziewanego 
bólu w rzeszczał, jak  opętany...

Nagle... zaczął się śmiać spazm atycznie. Do­
w ódca eunuchów , ciekawy, co m ogłoby być 
pnwodem tej zm iany tonu, pv ta go o to , a  Jojne, 
w skazując n a  ścieżkę, m ów i:N /

— Niech pan  jen e ra ł dobrodziej patrzy!... 
Szloma niesie trzy  m elony !...

I  śm iał się dalej, w yobrażając sobie, jakich 
to  przyjaciel i  tow arzysz niedoli dozna przy­
jem ności I...

T r a f n a  tf e f ln te y a .
—  W idzisz tę  parę? ... To je s t  praw dziw y 

om let m ałżeński.
— Nie rozunuem  cię zupełnie!
—  Zaraz ci w ytłóm aczę!... Lekarz skonsta­

tow ał u  niego białko u niej cukier. Czegóż wię­
cej po trzeba, aby  był om let!

— Mąki!
— T a k !... Popatrz, ja k a  ona w ypudrow ana 1

Sielska miłość.
Je s te m  z z a ro g a tk i  dziew czę,
W ięc m n ie  k o ch a j luby  szew cze!
Boś je s t  w  w szy stk iem  c w a n ia k  zda tn y , 
Chociaż czażem  makidatny.
Sz^w c do te g o , n iech a j ły k a ,
P rzec ie  ch lać  n ie  będzie mlika,
J a  s ię  sz n ap sa  też  n ie  boję.
W ięc w staw iam y  se  oboje!
Po f d je r a n t  co so b o tę , /
K le d / skończy ł ju ż  ro b o tę  
B ierze m nie pod  lew om  a ch a  
C y ? a r  w* tw a rz , a  w g i r ś ć  lachę .
Idziem  raz e m  n a  k u fe iek ,
C ałą k u  ą :  G ieńka, F^lek,
M ietek, K azik, J a ś  i F ru ż k a  
Olek, W acek, P io tr  1 Zużka.
P iją  w szyscy, a  n a d  ra n e m  
K ażda sw e g  > p c h a  ko lanem ,
Bo d re w n ie ją  im  ta k  nog i,
Że n ie  m o g ą  zn a leść  d ro g i.
Ale z A ntk iem  to  g ip s  k ró tk i  
F a jn  k iep e łe  m a  do w ó d k i:
N!e b aw i się  w  b re w e ry je  
Tylko p łacze , g d y  s ię  sp ije!
Gdy w n ied z ie lę  s ię  w y s tro ję  
U k arb u ję  grzyw ki©  m oje,
Lam pę p u d rem  se  posyp ie  
I i o cz e rn ię  sob ie  ś llp ie ,
To w y g ląd am  ja k  h ra b in a  
Aż A ntkow i lec i ś lin a ,
P rz y s ta w ia  s ię  j a k  n a ję ty  
Lecz b a je  n a  n ie  i  w y k rę ty .
Sypiem  ra z e m  z a  ro g a tk i ,
A n te k  śp iew a, j a  rw ie m  k w ia tk i  
D zień p rzepędz im , żc aż dziw o 
A w ieczorem  g d z ie  n a  piw o.
Lecz n a z a ju trz  zaw sze  p iek ło ,
A n tk a , ja k b y  coś u rz tk ło :
C h łopak  d o b ry , n iby  zło ty  
Że n ic  n ie  tk n ie  c i ro b o ty  
J a  u jad a m , m o lestu je ,
On m nie z a  to  w yrżn ie  w  „ tró je" ;
J a  o d  c ia s ta  chw ycę w a łek ,
A ntek  k rzy czy : „P o n ie d z ia łe k !u 
P o n iedzia łek  —- tru d n a  ra d a  
S tu lę  g ęb ę , s ro d z e  b lad a ,
N iech g o  k o lk a  ta m  udusi,
Lecz po p iw o sam  iść  m u si!

G r O

R ó w n ic a .
— M iędzy nosem pijaka, a  duchow ną osobą 

je s t  przecież różnica!
—  Jak a? ...
— Duchow ny najp ierw  otrzym uje fiolety, 

a  potem dopiero p u rou rę  kardynalską, nos zaś 
p ijaka najp ierw  czerw ienieje, a  potem  dopiero 
przechodzi w fiolet...

s  . .

D z i w n y  s k u t e k .
(Podsłuchane).

— Co ci je s t? ... M asz tak ą  m inę, ja k  gdy­
byś połkął coś gorzkiego...

—  Nie dzi n s ię !... Zona zw iastow ała mi 
dziś słodką tajem nicę...

a  w a



i- ustow  H er& egeneaa M apy.
Kochana Redakcyo!

I niew iele już  brakow ało, a  n ie  byłbym  tego 
lis tu  napisał. Niech m nie jednak  k to  przypad­
kowo nie posądzi, że m iałem  może ochotę za- 
s tre jkow aćL . Broń Boże!... Je stem  wprawdzie 
z  usposobienia poetą, gdyż lubię robić nie w tedy, 
k iedy  mi każą, ale k iedy  mi się chce, nigdy 
przecież niezadowolenia swojego zapom ocą bier­
nego oporu lub s tre jk u  n ie  okazywałem .

Choć, praw dę rzekłszy , to  ja  właściwie u p ra ­
w iałem  b ierny  opór, a le  ty lko  o ile to  dotyczy 
kw estyi m atrym onialnej. Na cnotę  zamłodu b y ­
łem  bardzo łaskaw y,, do m ałżeństw a nigdy mi 
się  zby t nie spieszyło. Mówiłem zawsze, że m ał­
żeństw o, to  bardzo m ądry w ynalazek, ale tylko
0 ty le , o ile m ożna kom uś pornódz w dm ucha­
n iu  w  ognisko rodzinne własnego natom iast nie 
zakładając. Poniew aż jednak  m iałem  przeczucie, 
że będzie k iedyś m inistrem  pan G rabski i że 
opodatkuje także i sta rych  kaw alerów , pow ie­
działem  sobie, raz  kozie śm ierć. Tak ciągle być 
nie może, trzeba  ugiąć karku  w jarzm o m ał­
żeńskie. Pom agało się  innym  dm uchać, m ogą 
oni znaleść  sposobność do rew anżu, gdy się 
zaśpiew a ża łośn ie: „Pomoc dajcie mi rodacy*!...

A le, przecież się spieszyć n ie  lubię z za­
sady, czego dałem  dowód przychodząc na św iat 
dopiero w  cztery  la ta  po śm ierci m ego ś. p. 
rodzica, powiedziałem  sob ie: „Masz się żenić, 
przyjacielu, to  się żeń..., ale s ie  uie sp ie sz ! ../

Innem i słow y zastosow ałem  b ierny  opór, 
k tó ry  n a  tem  polegał, że czekałem , aż m ię k tó ra  
z niew iast w ybierze, a  ja  byłbym  w tedy  nie 
staw iał oporu. A le, ze to nie było w tedy  ża­
dnej wojny, że m łodzian, m ający w szystko w po­
rządku, n ie  należał do rzadkości, o  k tó rą  *ię 
panny  rozbijają, czekałem  długo i cierpliwie, 
aż się k tó ra  zgłosi, a że się nie zgłosiła d^tąd, 
jestem  starym  kaw alerem  i już dziś serce mnie 
boli na sam ą m yśl, że n as  pan G rabski opo­
datkuje . J a k  mi bowiem w Paryżu opowiadał, 
m a zam iar nałożyć podatek na kaw alerów , ale 
rów nocześnie, aby zm arłym  nie było  zazdrość, 
opodatkuje i ich. M ałżeństwo bezdzietne będzie 
m ieć swój podałek, m ałżeństw o z dziećmi oso­
b n y , tak , aby  n ik t n ie  m ógł narzekać, że się 
m u dziej* krzyw da. Podobnych przykładów  ma 
pełną tek ę  i je s t  św ięcie przekonany, że. uda 
się m u zdławić deficyt.

To przecież w szystko do rzeczy n ie  należy. 
Ja  m iałem  wytłóm aczyć, dlaczego niewiele b ra ­
kow ało, a  niniejszego listu  byłbym  n ;e n a ­
pisał.

Rzecz tak  się m a cała. C lem enceau, którem u, 
gdy kandydow ał n a  prezyden ta  repub l:ki, po­
m agałem  do ożenku (i n ie  ożenił się i prezjr- 
dentem  nie  zo s ta ł!..) bardzo mi je s t wdzięczny
1 daje mi to  sta le  do poznania. Obiecał mi n a ­
w et po najdłuższem  sw em  życiu zapisać stare  ka­
losze, parasol i cylinder, jako iż ty ch  części g a r­
deroby  w raz ze sobą do trum ny  się n ie  zabiera. 
Ow Clem enceau zatem , spotkaw szy m nie one- 
gdaj na Q uai d’O rsay  (tylko p roszę  lite r  nie 
poprzestaw iać!...) powiada tak :

— Słuchaj kochany panie Klapa!... A  rno- 
teh y śm y  tak  razem  pojechali do Indyi?... To 
ojczyzna tygrysów , nie w yp-da  zatem , aby 
tam  nie był „siary  ty g ry s"  bodaj raz  w życiu... 
S tam tąd  pojedziem y do Japonii, a  potem  w ró­
cimy do Paryża. Jeżeli m asz ochotę i pieniądze, 
wezm ę cię n a  swój koszt!

— Co się  tyczy ochoty — ja  m u n a  to  — 
to  tej ochoty mi n igdy n ie  brak, co się jed n ak  
tyczy  m onety, to  klapa!... I  to  tak a  k lapa, która 
się nigdy n ie  dom yka!

— To mi bardzo żal... A  bylibyśm y się tak  
ładnie zabawili... W G angesie zapolow alibyśm y 
sobie na gazele, w dżouglach n a  słonie i tygrysy , 
a«w Japonii...
L — N a gejsze! — przerw ałem  mu.

—  Tobie to tylko g łupstw a w głowie!... Już 
je s te ś  pełnoletni, m ógłbyś się raz  upam iętać...

Jadę  zatem  sam , gdyż nie chcę być  w e Fran- 
cyi w  czasie w yboru  p re 7yden ta . Raz spaliło 
n a  panew ce, nie m am  ochoty  próbować drugi 
raz. Z resztą, choć <iły m am , żenić się nie mogę... 
Czy w iesz?... Dostałem  list od adw okala tej 
panny, k tó ra  pom agała raz  próbować, czy ja  
s ię  nadaje do stanu  m ałżeńskiego:.. T rzeba bę­
dzie płacić!

— O!... To k lapa!... O by ty lko  nie,spotkało  
m nie coś podobnego. Śpiewam  w praw dzie 
z  poetą.

„Lecz m inęły  dni w iośniane 
I p rzekw itły  ciała wdzięki,
W szystkie członki mi już  trzasły  
Tylko jeden..."

— Pfe!... daj spokój —  przerw ał. — Co ci 
z tego, jeżeli ci to p roku ra to r skonfiskuje.

— Proszę mi nie przeryw ać, gdyż teg o  nie 
lubię!... Otóż, choć ta k  m ogę śpiew ać, człowiek 
n ie  może być n igdy  re w n y  dnia, ani gadziny, 
bo od czegóż przysłow ie: „Jak  P an  Bóg do­
puści, to  i z  kija w ypuści?..." M ógłby się zatem  
i im przydarzyć podobny w ypadek, a  nie chciał­
bym  tego!... Jestem  oszczędny i n ie  lub ię  n ie­
potrzebnie  w yrzucać pieniędzy w b ło to !... A  nie 
na leży  zapom inać i o tem , że m y, s ta rzy , p ła­
cim y zw ykle za m łodych, a  oni śm ieją się z nas 
w kułak!...

— W iem — Clem enceau na to . — I ja  już 
o tem  m yślałem !... J a  Ciągle posądzam  m ego se­
kretarza...

O statecznie Clem enceau pojechał sam  na ga 
zele, słonie, ty g ry sy  i gejsze, a  ja  zostałem  
w Paryżu, chciałbym  bowiem  namówić Milleran- 
da, aby  się s ta ra ł o fo tel p rezydyalny  po De- 
schanellu.

A le on n ie  m a ochoty i pow iada, zupełnie 
zresz tą  s łu szn ie :

— Niem a głupich!... Życie mi m iłe!... W ie 
pan  chyba, że prezydenci R epubliki w ypadają 
przez okno z poc;ągu...

—  Ale ty lko  n a  traw ę!
— Choćby i n a  traw ę!... Można się i tak  

potłuc, albo zaziębić, jak  się  to stało  w aszem u 
m inistrowi sp raw  zagranicznych... Z tego  po­
wodu w ysłałem  naw et do W arszaw y depeszę 
gratu lacy iną, że s ię  obeszło bez silnej kata  
strofy ... A  m ożeby pan, panie  K lapa, przyjął 
tę  posadę?... Roboty n ie  dużo, pensy a ładna... 
Ale m usiałbyś się ożenić, b y  k to  m iał robić 
honory  domu...

—  Otóż to  sęk!... J a  się ju ż  żenić n ie  m y­
ślę... Cóż to  zresz tą  za godność p rezyden t Re­
publik i?... Mnie proponow ano w swoim  czasie 
godność k ró ła  kurkow ego, a  nie chciałem !... 
A wie pan, k to  to  je s t  k ró l kurkow y?

—  Nie!
— To p an u  pow iem !... J e s t  to  taki dygni­

tarz , n a  którego cześć się s trze la  i trąb i!
— Na trąbach?
— Nie!... Na kieliszkach! Nie dziw ię się, że 

nic o nim  nie wiecie, ogłosił bowiem w tej 
w ojnie —  ścisłą  neu tra lność  i św ięcie je j do­
chował.

— To bardzo ładn ie  z jego  strony! A  duże 
jeg o  królestw o?... Może m ożnaby naw iązać ja ­
kieś handlow e pertrak tacye  ?

—  Dlaczego nie!... K rólestw o w praw dzie 
m ałe m ogłoby w ostateczności dostarczyć tro ­
chę traw y  i kasztanów...

— Doskonale!... Z araz wysyłam  tam  specvalną 
m isyę!... Czy m ożna się powołać n a  pana?...

Bardzo proszę... J a  m ogę w ystępow ać jako  
am basador k ró la  kurkow ego i jeg o  delega t do 
Ligi Narodów...

— Ślicznie!... W szystko  zatem  w najprze­
dniejszym  porządku...

I  rozeszliśm y sie, bo jem u się spieszyło, 
a  ja  n ie  mam czasu, gdyż telegrafow ał po m nie 
Lloyd, Ge« rg e  w jak ie jś  ważnej spraw ie.

0  co mu chodzi, na razie n ie  wiem, a le  gdy 
się  dowiem, to  W am  napiszę.

Tym czasem  całuję W as w szystkich razem  
i każdego z osobna, w  m iejsce, k tó re  każdy 
sam  łaskaw ie raczy  oznaczyć, prosząc n a tu ra l­
nie o wzajem ność, a le  po kolei I...

.  m  -  Klapa.-

T r a f n a  ^ y a g -n o z a .
Pew ien  specyalista  chorób skórnych, w y­

k łada jąc  sw ym  słuchaczom  o św ierzbie, zwró­
cił ich uw agę, że w edług loknlizacyi chorobo­
wych m ożna zbadać, w  jakim  zawodzie p ra ­
cuje d an y  osobnik. Je*li p ro w ad J  żyw ot s ie ­
dzący, najbardz ej zaatakow ane są  te  części 
ciała, k ló re  z  k rzesłem  wchodzą w bezpośre­
dnią styczność.

Po w ykładzie dem oństracya  chorych, a  je s t  
m iędzy nimi dany  osobnik, u  k tórego  rozpo­
znano św ierzb.

— Ot, m acie panow ie przykład , że je s t  tak , 
jak  mówiłem! — zw raca 'p ro feso r uw agę s łu ­
chaczów. —  Patrząc na tego chorego, m ożem y 
pow iedzieć z całą stanow czością, że używ a 
m ało ruchu . Człowieku!... A  czem  ty  się  t ru ­
dnisz?

— Ja , p roszę pana  profesora, jestem  rozno- 
sicielem  depesz telegraficznych i cały  dzień 
jestem  na nogach!... — odpowiada zagadnięty .

W  sz k o le .
P rofesor: G az d u ła !.'.. K tóre zdarzenie  uw a­

żasz za najw ażniejsze w  dziejach panow ania 
K azim ierza W ielkiego?

G azduła: (n ieprzygotow any jąk a  się): ...Ka­
zim ierz W ielki urodził się... K azim ierz W ielki 
urodził się...

Profesor: (p rzeryw ając): Po części m asz ra- 
cy ę!... To je s t bardzo w ażny w ypadek, gdyż, 
gdyby  się  n ie  b y ł urodził, n ie  w spom inałaby 
o nim h isto rya, a le  to  n ie  w ystarcza... S iadaj!

O o
Troskliwa mama.

—  O !... J a  mojej F rani n ie  w ydam  za byle 
kogo!... Musi znaleźć takiego, k tó ry  m iałby 
bardzo w ysokie stanow isko...

—  Ja  znam  tak iego  i w iem , że chciałby się 
ożen ić ! a

— Któż tak i, m oja p an i? ...
—u T rębacz z w ieży M aryack ie j!...

NADESŁANE.
Pn7nfli c r i p h i A l  W szystkim  pragnącym  r U £ U d j  MG Ul t S l  poznać swój charak ter,
zale ty , w ady i w ażniejsze zdarzenia  w  życiu,
kom unikującym  w łasnoręcznie im ię , nazwisko
i ad res, cenne w skazówki w ysy ła  bezpłatn ie
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